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Urlop mm. Matuszewskiego
Warszawa, 7. 5. (Tel. wł.) Min. 

Matuszewski wyjechał na urlop tygod­
niowy.

Zastępuje go wieemim. Koc. (w)

Z min. spraw wewnętrznych
Warszawa, 7. 5. (Tel. wł.) Sze­

fem biura personalnego min. spr. we­
wnętrznych został Henryk Kawecki, któ­
ry zatrzymał stanowisko dyrektora de­
partamentu organizacyjnego. (w)

Rugi starostów
Warszawa, 7. 5. (Tel. wł.) Sta­

rosta w Szubinie Kamil Schmidt oraz 
starosta w Wolsztynie Tadeusz Woźniak 
zostali przeniesieni w stan nieczynny.

,______ _ (w)

Zatwierdzenie wyroku
Warszawa, 7. 5. (Tel. wł.) Wi­

leński sąd! apelacyjny zatwierdził wy­
rok sądu okręgowego, skazujący b. po­
słów, członków komunistycznej biało­
ruskiej „Hromady“, Gawryluka i Dwor- 
czanina, na 6-letoie więzienie za orga­
nizowanie zaburzeń w Knyszynie, (w)

Z komitetu ekonomicznego 
ministrów

Warssawa, 6. S. (Tel Wczo­
raj wieczorem odbyło się kilkogodzinne 
posiedzenie komitetu ekonomicznego 
ministrów, na którem rozpatrywano 
sprawy ,zw7iązane z realizacją programu 
morskiego, oraz sprawę eksportu psze- 
nicy“ - —Iw)

Polacy w Czechosłowacji
Karwia, 6 5. (PAT.) W Karwinie 

Powstał , komitet organizacyjny Ligi 
przyjaciół morza polskiego, na czele któ­
rego stanął poseł polski do parlamentu 
w Pradze dr. Buzek.
ErnS wynosi już preeszło

i wykazuje stały wzrost

Stanowisko Hoorera w spra­
wie długów wojennych

ti 6‘ 5- (Teł- wŁ)- Biuro Gon-
n donosi, ze niemieckie koła pojitycz- 

uwalają wczorajszą mowę prezy-
7 i *<■ Ho?vera> wygłoszoną podczas 
SaI “^dzynarodowej izby handlo-

U'szyngtonie za wystąpienie 
szczególnej wagi.

tycb kół, oświadczenia
„ _ ,vera.w sprawie rozbrojenia ozna- 
ia nn,SaL?'’-e ®'Łany. Zjednoczone uzna- 
Mn-tj 32 rozbrojenie może i powin- 

wywrzeć wpływ na reparacje. Tem-
Zipnt,01’ stan'owfi^ko prezydenta Stanów 

®unoczonyoh pokrywa się — zda­
li im ^ycb kół — zupełnie z niemiec- 

wrzenia. Również w
Hoo^t6 bezpi®ozeństwa, prezydent 
bemioz. BfzyChylać się ma do tezy, że 
si^nTCTenstwo bicJzie musiało być o- 
loh n r?™ rozbrojenie. Niemieckie

Mityczne witają wreszcie z uzna­
ły *Ła,lowlsk° prezydenta' Hoovera 
kładów^16 paktu K®Bogga i innych u-

^ycieczka gospodarcza 
do Rumunji

Pocmtk S Z a Wa’ 6- 5- **-') Na
*'Veitr7kaCZfrWCa Prcewidziana jest 
rcunji k Sfer gosPodarczych do Ru-

Na powyższej fotografj i widzimy różnicę pomiędzy statkiem próżnym i 
statkiem załadowanym. Przed Łuszczarnią Ryżu w Gdyni stoję dwa stat­
ki P^ybyłe z Indyj, prawie równej wielkości. Na lewo opróżniony an­
gielski „Comeric wynurza się wysoko z wody, a na prawo jugosłowiański 

wTomisłav z ładunkiem 9 000 000 kg. ryżu niełuskanego, tkwi głęboko w wodzie

Krwawe starcia hitlerowców 
z komunistami

W Bombom grupa demonstrantów wtargnęła do ratusza.
Berlin, 6. 5. (PAT.) -— Wczoraj w 

Duisburg - Hamborn po manifestacji 
bezrobotnych doszło do nowych starć 
pomiędzy hitlerowcami a komunistami. 
Podczas strzelaniny 7 narodowych so­
cjalistów i 3 komunistów zostało pora­
nionych. Pogotowie policyjne musiało 
interwenjować kilkakrotnie. Aresztowa­
no 3 uczestników bójek.

Dtziś rano powtórzyły się w Hamborn

»Wielki dzień lotniczy** w Gliwicach
Demonatracje niemieckich sit lotniczych nad granicą polską

K a t o w i c e, 7. 5. (Tel. wł.) W związ­
ku z przybyciem „Zeppelina“ na Śląsk 
Opolski i jego demonstracyjnym lotem 
nad granicą polską, związek lotniczy w 
Gliwicach organizuje w dniu 5 lipca 
„wielki dzień lotniczy“.

Wezmą w nim udział również nie­
mieckie fabryki samolotów, wystawia­
jąc do demonstracji wszystkie typy 
swych aparatów. Czynniki miarodajne 
pertraktują z zakładami Junkersa o wy­
stawienie najnowszego typu samolotu,

Otwarcie wystawy kolonialnej w Paryżu
Uroczystego aktu otwarcia dokonał prezydent Doumeryue

sią

Paryż, 6. 5. (Tel. wł.) Dziś po po­
łudniu prezydent Doumergue dokonał 
otwarcia wystawy kolonialnej, którą 
przygotowywano przez kilka lat.

Teren wystawowy, o powierzchni 
110 hektarów .mieści się w Bois de Vin- 
cemne na wschód od Paryża. W wysta­
wie biorą udział Anglja, Włochy, Beł- 
gja, Danja, Stany Zjednoczone, Holan­
dia, Portugalja, Argentyna, Grecja, Ka­
nada, Haiti i Południowa Ameryka

Otwarcie wystawy odbyło się z wiel- 
kiemi uroczystościami.przy licznym u- 
diziale wojska. W chwili otwarcia wy­
stawy ustawione w pobliża baterie dalv 
101 strzałów. y

Paryż, 6. 5. (PAT.) Dzisiaj odbyła 
uroczystość otwarcia wystawy kolo-

manifestacje bezrobotnych. Grupa de­
monstrantów wtargnęła do ratusza i do­
piero po zaciętej walce z policją została 
wyparta z gmachu. Zebrane na placu 
tłumy obrzuciły policjantów wyzwiska­
mi i atakowały ich kijami. Policja zdo­
łała opanować sytuację dopiero po przy­
byciu znaczniejszych posiłków. Areszto­
wano kilkanaście osób.

olbrzyma ,P 200“. Dzień lotniczy w 
Gliwicach, organizowany w wielkich 
rozmiarach, ma być dlemonstracją nie­
mieckich sił lotniczych. Władze kolejo­
we przyrzekły uruchomienie w tym 
dniu szeregu specjalnych pociągów a 
Opola, Kędzierzyna, Kluczborka, Olesna, 
Raciborza itd. Władze wojskowe już 
obecnie czynią przygotowania celem u- 
dogodniemia przejazdu tłumów publicz­
ności na plac lotniczy. E.

O godz. 3 prezydent Doumergue i ko­
misarz wystawy gen. Lyautey opuścili 
pałac Elizejski i udali się na teren wy­
stawy. U wejścia na wystawę posteru­
nek żołnierzy kolonialnych sprezento­
wał broń; rozległy się wystrzały z dział 
i dźwięki egzotycznej muzyki. Orszak 

osobistości, otwierających wystawę, oto­
czyli spahisi i żołnierze marokańscy. 
Tłum, w skład którego wchodzili repre­
zentanci różnych ras, wznosił entuzja­
styczne okrzyki.

Prez. Doumergue oglądał z wielkiem 
zainteresowaniem świątynię Angkor, 
stanowiącą clou wystawy, i pawilony 
zagraniczne. W stałem muzeum kolo- 
njąlnem prez. Doumergue wygłosił 
przemówienie, w zakończeniu którego 

w wte, «et etaarte..

Gen. Lyautey w przemówieniu inaugu- 
racy jnem wyraził podziękowanie za­
granicznym komisarzom gen. i stwier- 
dził, że wystawa wykazała, że akcja ko­
lon izacyjna jest twórcza i dobroczynna. 
Działalność Francji w kolonjaoh polega 
na unikaniu używania siły i wprowa­
dzaniu w życie polityki przyciągania. 
Francja pociąga ku sobie tubylców, sta­
rając się zmodernizować ich życie. W 
stosunku do krajowców należy prowa­
dzić politykę, nacechowaną względno­
ścią.

Wystawa kolonjalna będzie wspa­
niałą lekcją porozumienia pomiędzy ra­
sami i narodami. W imieniu komisa­
rzy zagranicznych przemawiał przed­
stawiciel Włoch, ks di Scalera. W koń­
cu przemawiał min. Reynaud.

Wiosna w Jerozolimie
(Korespond. własna „Kurj. Pozn.“)

Jerozolima, w kwietniu. 
Jerozolima jest zbudowana wysoko,

gdyż na górach i pagórkach, na dziale 
wodnym pomiędzy morzem Martwem 
a Śródziemnem, całkiem blisko tego nie­
ba, które w Jerozolimie jest bardziej 
czyste i przejrzyste, aniżeli gdziekolwiek 
na świecie.... W niebie Jerozolimy 
kryje się coś szczególnie pięknego, a 
przedziwny urok mają również tutejsze 
gwiazdy. W czasie nocy księżycowych 
niepospolita biel kamieni zmienia się w 
popielaty kolor starego srebra i zdaj® 
się, że jakaś świętość unosi się w po­
wietrzu.

Jerozolima wzrusza każdego czło­
wieka, który potrafi zrozumieć mowę 
starych kamieni i nieśmiertelnych le­
gend. Lecz oprócz tego w mnrach Jero­
zolimy kryje się jakaś dziwna moc, któ­
ra opanowuje wszystkich, nawet tych, 
którzy nie chcą o niej nic wiedzieć, a 
jednak muszą podporządkować jej swą 
duszę. ” _

Znalem pewnego Amerykanina, fa­
brykanta obuwia. Zaczął jako zwykły 
szewc, a potem stał się bogatym fabryk 
kantem. Zwiedzał różne kraje. Poje­
chał również do Egiptu i Palestyny, aby 
wydawać pieniądze. Dotarł do Jerozo­
limy. Irytował się z powodu złych ulic, 
kurzu, niewygodnego hotelu i żałował 
ludzi lam mieszkających. Wkońcu u- 
dal się do ściany płaczu, ponieważ zwie­
dzenie jej również znajdowało się w 
programie. Poszedł i wrócił — zmie­
niony. Nie wyśmiewał już Jerozolimy, 
pozostał jeszcze tydzień, jeden i drugi, 
zaczął się modlić. A potem wracał do 
niej co rok, aż wkońcu sprzedał swą fa­
brykę w Ameryce i zamieszkał na stałe 
w Jerozolimie.

— Tu chcę i muszę umrzeć, gdyż tu 
znalazłem wiarę — mawiał

Są jednak i takie typy,‘które w Je­
rozolimie zle się czują i oburzają się na 
nią. Córka jednego z mych znajomych, 
studentka rosyjska, po przybyciu do Je­
rozolimy czuła się tak źle duchowo, że 
płakała tygodniami. „Nie mogę tu spać 
spokojnie, nie mogę się śmiać swobod­
nie, niebo w mieście Dawidowem dzi­
wnie mnie przygniata“ — twierdziła. 
Pewna zaś rodowita Angielka, która 
rnusiaia się przenieść z Tel-Awiw (mały 
„Paryż palestyński) do Jerozolimy, nie 
mogła w niej wytrzymać, twierdząc, że 
niebo tamtejsze jest za jasne, ludzie za 
poważni, a miasto za nudne. Jerozolima 
jest oddalona od Tel-Awiw zaledwie o 
70 kim. a jest to już jednak całkiem 
mny świat

« ww
A jednak <Ma setek tysięcy ludzi Je­

rozolima jest miastem nietylko świętem 
ale i najświętszem. Jest miejscowością, 
nad którą rozwinął się cały czar przyro­
dy. Ma ona białe domy o płaskich da­
chach i czerwonych szczytach, z wieży­
cami i kopułami, otulane zielonemi gó- 
ran« i «HsaBftffli, "
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do siebie licznych gości. Uroczysta i 
dumna, rzadko otwiera bramy swego 
zamku dla skromnych poddanych, a go­
ście przychodzą chętnie od 3000 tysięcy 
lat, aby raz w roku uczcić króla nad 
■królami — w dniu jego święta — na 
Wielkanoc, Odbywają się wówczas piel­
grzymki z całego świata do świętego 
miasta, które leży wysoko pomiędzy 
dwoma morzami i czterema pustyniami. 
Goście płyną przez sześć bram, a są 
wśród nich chrześcijanie, Żydzi i muzuł­
manie, a nawet podróżnicy wszystkich 
pąństw i krajów.

Po tem święcie zamykają się niewi­
dzialne bramy miasta, które otula sło­
neczny welon letni, a gdy nadejdzie 
południe, białe domy zdają się tańczyć 
w rozedpganem powietrzu. Miasto i do­
lina stają się prawie całkiem białe, a 
okoliczne wzgórza wyglądają jak gdyby 
śniegiem pokryte, chociaż wcale nie są 
wysokie.

W jesieni, gdy przychodzą pierwsze 
ulewne deszcze, powietrze nabiera no­
wego aromatu i wilgoci. Konie chciwie 
wciągają nozdrzami zapach wiatru, idą­
cego od morza, a nocami nad miastem 
osiadają leciutkie mgły. Wygląd miasta 
staje się poważny i surowy, jak przed­
sionek gmachu sądowego. I znowu 
przychodzą doń liczni goście z północy 
i południa na uroczystości jesienne. 
Lecz na powitanie ich niema już won­
nych kwiatów, tylko smętne tony bara­
niego rogu. Jerozolima ma wówczas 
wygląd sędziego a przybysz — wino­
wajcy i pokutnika.

Piękne jest miasto Jerozolima, duże, 
potężne i święte — ale również i nie­
przyjemne. Nie chce bowiem zmienić 
swego charakteru, a mieszkańcy jego, 
muzułmanie, chrześcijanie i Żydzi — 
zawzięcie bronią stanu dzisiejszego. Nie 
wolno więc np. budować domów z ce­
gieł lub betonu lecz jedynie z kamienia 
ciosanego, mimo iż są one znacznie 
droższe i wskutek tego rozwój miasta 
jest bardzo utrudniony. Nawet w no­
wych osiedlach, w ogrodach, ciągną­
cych się dokoła Jerozolimy, Żydzi za­
chowują dawne wzory. Nie wolno na­
wet przejściowo budować żadnych ba­
raków, nie wolno osiedlać się tam rze­
mieślnikom i kramarzom. Wygodę ży­
cia i rozwój całych dzielnic poświęca 
się dia tradycji.

Wogóle w Jerozolimie niema rozma­
chu ani wielkich planów Przygotowu­
je się nawet zburzenie dużych domów 
handlowych, wybudowanych przy wspa­
niałych murach miejskich. Narązie 
brak jednak na to środków pieniężnych. 
Mieszkańcy Jerozolimy pragną widzieć 
święte miasto w dniu swej śmiórci takie 
same, jak w dniu urodzin. Co się dzie­
je w Tal-Awiw, w Haifie, w kolonjach 
i .po wsiach — jest im zupełnie obojęt­
ne.

Jeruzalem, miasto kościołów, syna­
gog i meczetów, jest pod każdym wzglę­
dem bardzo solidne i rozważne.. Tak 
nakazuje mu jego godność. Czuje się 
ośrodkiem całej kuli ziemskiej, a woj­
na światowa z jego punktu' widzenia 
była prowadzona w tym celu, aby Jero­
zolimę uwolnić od Turków...

Wszyscy, co stale tu mieszkają, są 
tym samym opanowani duchem. 
.Wszystkie te niezliczone gminy, które 
mają tu swe oddzielne kolonje, są od 
siebie, odseperowane i bacznie czuwają 
nad swymi członkami. Jerozolimę za­
mieszkują przedstawiciele wszystkich 
narodów świata. A więc indyjscy i 
marokańscy muzułmanie, chrześcijanie *

RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy)
30)

— A witam. Faraon Woszczenko, 
syn Khina Zajca. A gdzież moja wódr 
ka?

— Jaka wódka?
— Com ci na nią dał trzy złote?
— Kiedy?
— Zeszłego piątku?

— A gdzie?
— Na grobli.
— To pan był?
— A ja! I zameldowałem już poli­

cji Wtedy chłopiec przypomniał.
— Powiedzieli,1 że pana niema, więc 

ja wódki nie przyniosłem — ale jest 
w domu.

— A jakże. Tylko, że ojciec komorę 
zamknął. To chyba wieczorem. My 
cbeięli na maszyny popatrzeć.

— Popatrzysz — jak przyniesiesz,

z Abisynji i Armenji, wirtemberscy 
templariusze, misjonarze szwedzcy, sy­
ryjscy nacjonaliści i rosyjscy komuni­
ści, greccy pustelnicy i włoscy Francisz­
kanie, kaukascy Żydzi i miljonerzy ame­
rykańscy, a pozatem moc Żydów z ca-

Deszcze i burze w Wielkopolsce
TFyZew .Yofect — Burza » piorunami nad powiałem 

bydgoskim

Bydgoszcz, 6. 5. (PAT.) Wczoraj 
nad powiatem bydgoskim przeszła sil­
na burza, połączona z piorunami.

Większe szkody wyrządziła burza w 
Kruszynie, gdzie piorun uderzył w staj­
nię rolnika Schwewego. Stajnia spaliła 
si ędoszczętnie. W płomieniach zginęły 
3 krowy. W Rudzie piorun uderzył w 
zabudowania gospodarcze i spowodował

Strzał z rewolweru do nieboszczyka
Niezwykła prośba dyrektora włoskiego Instytutu 

technologicznego

R z y m, 6. 5. (PAT.) Jak podaje „Tri- 
buna“, w jednem z włoskich miast pro­
wincjonalnych do zmarłego dyrektora 
miejscowego instytutu technologiczne­
go, jedna z bliskich mu osób, kobieta, 
będąca profesorką w tymże instytucie, 
dała z rewolweru strzał w ten sposób, 
że kula przeszyła serce nieboszczyka. 
Zmarły dyrektor często bowiem wyra-

Podniosła uroczystość religijna 
w Turynie

Otwarcie srebrnej skrzyni, zawierającej całun Chrystusowy

T u r y n,- 6. 5. (PAT.) W dniu wczo­
rajszym odbyła się tu podniosła uro­
czystość religijna, mianowicie otwarcie 
srebrnej skrzyni, zawierającej całun 
Chrystusowy.

Na uroczystości obecni byli książę 
następca tronu, jako reprezentant kró­
la, arcybiskup turyński w otoczeniu 
19 biskupów oraz książęta i księżniczki 
domu królewskiego.

Po wyjęciu ze srebrnej skrzyni, ca­
łun został wystawiony wśród głębokie­
go wzruszenia zebranych rzesz wier­
nych na widok publiczny w głównym 
ołtarzu katedry. Po kazaniu, wygłpszo-

Wyprawa „Zeppelina“
do bieguna północnego

hot rozpoczn-ie się prawdopodobnie w połowie łipea — W 
wyprawie weźmie udział 45 osób, w tem 8 lub 9 podróżników 

i uczonych
Berlin, 6, 5. (Tel. wł.) Dziś podpi­

sano układ pomiędzy tow. budowy Zep­
pelinów a prasą Hearsta, w myśl które­
go to układu sterowiec „Graf Zeppelin“ 
przedsięweźmie wyprawę naukową w 
okolice podbiegunowe i spotka się z ło­
dzią podwodną „Nautilus" na biegunie, 
lufo w pobliżu bieguna północnego.

„Graf Zeppelin“ wyruszy w drogę

Ale chłopcy nie odchodzili. Ich łap­
czywe. świdrujące oczy utkwione były 
w warsztat.

— No, światła mi nie zasłaniajcie, 
Poleszuki.

— My nie Poleszuki — my Ukraiń­
cy.

— Ukraińcy! Jakżeście tak daleko 
zawędrowali i kiedy — chochły? To­
ście nie tutejsi?

— Tutejsi od wieków Ukraińcy!
— Patrzcie no. To może wy Bułgary 

czy Serby? Zastanówcie się i zdecyduj­
cie. Można wybierać, jak kto nie wie, 
kim jest.

— My Ukraińcy! — uparcie powtó­
rzył chłopiec.

— No, wynosić się — i przynieść 
moją wódkę.

Ociągając się odeszli. Zatrzymali 
się przy oborze, ale ich odpędził Bucko.

— Czego wy tu? Łańcuchy znowu 
chcecie ukraść! —- Tedy już wycofali się 
za bramę.

Ale dopiero nazajutrz ukazał się
sam Woszczanko. z jakąś butelką w 
ręku i ¿biedzoną miną.

łego świata, z Chin, Niemiec, Czech, 
Bagdadu, Tunisu, Polski, Syberji...

Każdy czci i chwali święte miasto na 
swój sposób i wszyscy razem składają 
hołd wiecznej i pieknej Jerozolimie.

W. R.

pożar. Zabudowania spłonęły doszczęt­
nie.

Bydgoszcz, 6. 5. (PAT.) Wskutek 
ostatnich deszczów w okolicy Morzewa 
Noteć wystąpiła ze swego koryta i za­
lała niżej położone pola na szerokości 
przeszło 300 metrów.

Woda dochodzi do 120 cm. ponad 
poziom zwykły. Zboża, zasiane na te­
renach przybrzeżnych, stoją pod wodą.

żął obawy, że może być żywcem pogrze­
bany i zwracał się do wielu osób z pro­
śbą, aby po jego śmierci przekłuto mu 
serce igłą, albo też przebito kulą rewol­
werową.

Wymieniona profesorska natych­
miast zawiadomiła policję o popełnieniu 
wspomnianego czynu.

nem przez arcybiskupa, zostało odpra­
wione dziękczynne Te Deum.

Dla obejrzenia tej świętej relikwi 
mają przybyć niebawem liczne piel­
grzymki włoskie i zagraniczne.

Wczoraj świętym relikwiom składa­
ły hołd liczne tłumy publiczności. Arcy­
biskup w otoczeniu biskupów włoskich 
i cudzoziemskich ..odprawił uroczyste 
nabóżeństwo przy całunie. W godzi­
nach popołudniowych arystokracja wło­
ska udała się w pochodzie do katedry 
celem złożenia hołdu najświętszym re­
likwiom.

Oczekiwane jest przybycie Prymasa 
Polski.

wówczas, gdy „Nautilus“ znajdować się 
będzie w odległości dwóch dni drogi 
od bieguna. Wyprawa odbędzie się 
przypuszczalnie w połowie lipca. Na 
pokładzie okrętu powietrznego, wiozą­
cego łącznie z załogą 45 osób, znajdować 
się będą wszelkie potrzebne przybory, 
jak sanie, futra, łodzie itp.. W wyprawie 
weźmie udział ośmiu lub dziewięciu

— Bieda mi się zdarzyła, panie. 
Niosłem wódkę, potknąłem się na na- 
kręcie — i ot flaszka się potłukła. — Sa­
wicki wyszedł przed garaż — i wziął 
do rąk butelkę obejrzał, powąchał.

— Aha! zaśmiał się. Słuchaj no. Fa­
raonie Woszczanko synu Klima Zajca 
i Ukraińcu. Żeś mi ukradł trzy złote, 
to twój chamski proceder i tobym ci 
wybaczył jak małpie czy sroce. Ale, że 
ty masz mnie, Polaka, za durnia i 
przynosisz mi jako dowód stłuczoną 
butelkę pó nafcie, tego ci nie daruje. 
Jazda!

Postąpił naprzód — chłopiec zawró­
cił do ucieczki — tedy cisnął za nim 
dobrze wycelowaną butelkę, która tra­
fiła w dół pleców, roztrzaskała się i 
zapewne dotarła do żywego, bo chło­
piec wrzasnął, uchwycił się za pośla­
dek, i zemknął.
/ ,— Won, chachłacka mordo! — za­

klął za nim po sołdacku szofer.
A potem zaczęli się śmiać z kowa­

lem.
—- Dobrze pan. hycla, postrzelił. To 

tókołiUk, wsiowa zaiaza. Jest tego cała,

uczonych i podróżników, obeznanycn z 
tego rodzaju wyprawami, w tem jedna 
kobieta. Wyprawa ma przeprowadzić 
doświadczenia, których celem jest zba­
danie, czy okręt- powietrzny nadaje się 
do przewożenia w okolice podbieguno­
we wycieczek naukowych względnie w 
razie potrzeby, do niesienia im pomocy. 
Przedsięwzięciem tem są czynnie zain­
teresowane Ameryka, Anglja, Sowiety 
i Niemcy.

Hearst finansuje ten lot niewątpliwie 
w celach reklamowych, gdyż jego kon­
cern prasowy, liczący 38 dzienników i 
pism perjodycznych, podupadł ostatnio 
zarówno w Ameryce jak i w Anglji.

M- N.

Odznaczenie wybitnych 
muzyków

Warszawa, 6. 5. (PAT.) Dziś 
w Teatrze Wielkim odbył się uroczy, 
sty obchód dla upamiętnienia 25-Iecia 
powstania Młodej Polski w muzyce. 
Na uroczystość tę przybył Prezydent 
Rzeczp. w otoczeniu członków domu 
cywilnego i wojskowego.

W czasie przerwy na scenie ze­
brali się przedstawiciele muzyki pol­
skiej a dyr. Skoczylas udekorował 3 
wybitnych przedstawicieli grupy Mło­
dej Polski w muzyce, L. Różyckiego, 
Gr. Fitelberga i K. Szymanowskiego 
złotemi krzyżami zasługi.

Zasłużonym muzykom wręczono 
wieńce i bukiety żywego kwiecia. Pu­
bliczność, zapełniająca widownię Te­
atru Wielkiego, zgotowała znakomi­
tym muzykom entuzjastyczną i długo­
trwałą owację.

Wielki pożar wsi
Częstochowa, 6. 5. (PAT.) We 

wsi Szarlejka w gm. Grabówka wybuchł 
groźny pożar, który z powodu wiatru 
w krótkim czasie objął wiele zabudo­
wań. Na miejsce pożaru przybyło 14 
okolicznych straży pożarnych.

Pastwą płomieni padło 14 domów 
mieszkalnych, 15 zagród oraz 30 stajen 
i obór. Straty sięgają w przybliżeniu 
80 tysięcy złotych.

Skazanie „radcy prawnego“ 
Urzędu morskiego w Gdyni

Gdynia, 6. 5. (PAT.) Dziś sąd 
tutejszy skazał na 1 i pół roku ciężkie­
go więzienia z pozbawieniem praw “na 
lat 5 b. radcę prawnego Urzędu mor­
skiego, Janusza Zalewskiego za popeł­
nione oszustwa na szkodę swoich zna­
jomych i kolegów biurowych oraz za 
sfałszowanie pisma Urzędu morskie­
go, na podstawie którego w grudniu 
1929 r. otrzymał paszport zagraniczny 
i wyjechał do Francji, skąd zamierzał 
udać się do Stan. Zjedn.

Wycieczka włoska
na grób Fr. Nullo

Bergamo, 6. 5. (PAT.) Miejscowy 
klub automobilistów z inicjatywy swe­
go prezesa pos. Aint. Pessenti postano­
wił zorganizować zbiorową wycieczkę 
grupy automobilistów do Polski, aby w 
imieniu rodzinnego miasta Fr. Nullo 
złożyć wieniec na jego grobie w Olku­
szu.

W tej pielgrzymce patriotycznej we­
zmą udział wybitni przedstawiciele 
miejscow-ej inteligencji.

banda złodziei i psotników. Im dłużę] 
się uczy, tem mniej chce pracować i 
starszych nie szanuje, bo durnie, P0- 
wiadają. Skaranie boskie!

— Dlaczegóż on Woszczanko. a oj­
ciec Zajec?

— Bo tu każdy ma ze trzy nazwi­
ska.

— To i nie dziw, że i narodowości 
ma parę!

Ale co nauczyciel w tem robi?
— Nauczyciel! — ruszył ramionami

kowal. — Jakiś cudzy — zdaleka- 
Ni ludzi ni kraju nie zna. Uczy, 
go zato płacą, ale ino wygląda, by się 
do miasta i między swoich dostać. 
Co roku inny. Ten teraźniejszy " 
to za dziewkami lata i podania pisz©, 
na panów?

— A cóż mu do panów?
— Bo on z takiej partji co przeciw

panom. Żeby ziemia do chłopów Prz0_ 
szła, powiada!

Sawicki ruszył ramionami i wróci 
do roboty.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KALENDARZY K
Czwartek, 7 maja 1931.

Słońce: wschód 4,12; — zachód 19,27; — 
długość dnia 15 godz. 15 min.

Księżyc: wschód 1,04; — zachód 7,39; — 
przed ost. kw.

Kai. rzk.: Domicela P.; jutro Stanisław B. 
Kai. słów.: Ludomił Sw.; jutro ' Stani­

sław Św.
Zebrania

Dziś o 16,30 Druga Sodalicja Pań Miej­
skich. pod wezw. Królowej Korony

Polskiej w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 18 Wlkp. I Orkiestra Banżystów 
H. C. P. walne zebr, w kant. H C. P. 
Górna Wilda 180;

o 18,30 Stów. Ofic Rez. w Kasynie
D. O. K. VII;

o 19 Klub Cytrzystów Koncertowych u 
p. Ruszkowiaka, Chwaliszewo 76;

o 19 Tow. Entomologiczne u p. Jaroc­
kiej, ul. Masztalarska 8 a;

o 19 Zw. Czeladzi Garncarskiej i Flis- 
karskiej nadzw. zebr, u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 19 Komp 4 Marynarzy Powstańców 
u p. Jarockiej;

o 19 Tow. Kobiet „Wspólna Pomoc“ 
(Wilda) w salce parafj.;

o 19,30 Żeńskie Tow. „Przemysł“ w Do­
mu Król. Jadwigi;

o 19,30 Pozn. Klub Wioślarek u p. Ra­
czyńskiego w „Warszawiance“, al. 
Marcinkowskiego 8;

o 19,30 Koło Senjorów (Jeżyce) u p To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego 
nr. 18;

o 19,30 „Sokolice“ (Rataje) w sokolni; 
o 20 Obóz Wielkiej Polski (Wilda) u p.

Kasprzaka, ul. Kilińskiego; 
o 20 „Sokolice“ (Jeżyce) w Domu P K.

E. , ul. Słowackiego 19;
o 20 Klub Damskich Fryzjerów w Do­

mu Rzemieślniczym;
o 20 Tow. Uczniów Handl. (obchód 

3 Maja) w Domu Król. Jadwigi;
o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Św. 

Wojciech) w ognisku;
o 20 Tow. Przemysł. „Dźwignia" (Św. 

Łazarz) u p. Dusika, ul. Marszałka 
Focha 62;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(szewcy) w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Uczestników Powstania (Wil­
da) u p. Zawadkowej, G. Wilda 75- 

Jutro o 20 Klub Mandolinistów „Lutnia“ 
u p. Ratajczaka, ul. Półwiejska 16-

0 K- S' »Korona" w lokalu przy’ ul. 
Marszałka Focha nar. Rynku Łazar­skiego;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Rozalji Stuczyńskiej o godz 16 

z kapl. św. Józefa.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Opowieści Hoffmanna",

Teatr Polski
”Pol.ka w. Ameryce" — (Występ gościnny Antoniego Fertnera).

Teatr Nowy 
DZIŚ — „Mairykuła 33“.

Z opery
Występ p, Meli Grabowskiej

P. Warchalewski przechwalał się 
czoraj, że jeden z orderów, zdobiących 

’¿jsjążęcy“ frak otrzymał za prze-
P^wadzeme „anschlussu p. Meli z dy- 
■rescją . Próżna przechwałka oczywi- 

eD jnie HWiiej jednak znamienna.
p. Grabowska „anschluss“ zrobiła 

"apewno sama, ho jest przecież osobą 
wybitnie samodzielną. Mamy nadzieję, 
żA Poszumienie to będzie trwałe, jako 
do na,obopólnym interesie. Co
ren-Tuł “ceno®cb to jest ona wyraźnym 
;„f,uWtórem w tych sprawach. Jej sąd 
za7nalet^yuz-nacznym- C° tak wyraźnie 
pr7vL/ył0 się * 1 tym razem w gorącem 

artVstki, śpiewającej partję,S±^TZyStkim Pam*<®ą w tern i- 
ra wykonaniu jeszcze z premjery

_____ Sl W'

Recital Szopenowski
'Staraniem dyrekcji oraz komitetu 

skilm16 Sklego przy Państw, gimn. żeń- 
dn iQlm'-gen- Zamoyskiej we wtorek, 

maja\'° g°dz. 20 w auli szkolnej 
ul rn^sklego im. Mickiewicza przy 
Sznno„rSZ' i?cha 92 odbędzie się recital 

prof. Fr. Lukasie wieża 
p Uzi sP°tudiziale śpiewaczki estradowej 
rv .knmuiniery .grochowskiej, na któ- 
ralno r 6 l r°dzicielski zaprasza kultu-

Cea}?fery naszego miasta.
Pa kni °Wlty dochód przeznaczony jest 
zium wakacyjne uczenie gimna-

Rii1?1’ gen' Zamoyskiej.
Po 50 W c?n!e zJ> dla młodzieży 
gimnaF; ’ nabyć “ożna w sekretariacie
dniu knUm ,im‘ ge,n- Zamoyskiej, a w Z.1U k°ncertu przy kasie.

optARNość NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY* 

POSPOLITEJ POLSKIEJ

Na porządek obrad wczorajszego 
posiedzenia wysunięto aż 26 przedło- 
żeń, z których jednak, pod dyskusję 
przyszła zaledwie połowa. Mimo to 
posiedzenie przeciągnęło się do godzi­
ny blisko kwadrans na 10.

Uczczenie pamięci
Zagając obrady, przewodniczący 

poświęcił dłuższe, w ciepłych słowach 
ujęte wspomnienie pamięci zmarłego 
niedawno członka Rady miejskiej, 
śp. Edwarda. Mazurkiewicza, którego 
to przemówienia obecni wysłuchali 
stojąc. Łącznie z tern p. przewodni­
czący wprowadził w urząd nowego 
radnego, p. Stanisława Filipowskiego, 
który wchodzi do kolegjum radziec­
kiego w miejsce śp. Mazurkiewicza.

Podania i interpelacje
Z całego szeregu komunikatów 

wstępnych zasługuje na wyszczegól­
nienie zażalenie poznańskiego cechu 
mistrzów malarskich, że zakłady 
miejskie uskuteczniają prace malar­
skie w własnym zakresie, i to przez 
niefachowców, odbierając przez to 
możność zarobkowania samodzielnym 
zakładom prywatnym, które i tak już 
uginają się pod ciężarem rozlicznych 
podatków i świadczeń socjalnych. Po­
dobne zażalenie wystosował do Rady 
miejskiej Związek Tow. Kupieckich 
imieniem właścicieli handlów wina, 
którzy uważają się za pokrzywdzo­
nych przez to, że Magistrat, zajmując 
przez komorników miejskich zapasy 
win, sprzedaje je potem na licytacji po 
cenach konkurencyjnych z krzywdą 
dla przedsiębiorców prywatnych.

Przed właściwym porządkiem ob­
rad zabrał głos radny ks. prałat Prą- 
dzyński do interpelacji w sprawie 
mieszkańców domów magistrackich, 
którzy wobec coraz trudniejszych wa­
runków gospodarczych domagają się 
obniżki czynszów najmu. Mówca pro­
si Magistrat, aby zechciał sprawę roz­
patrzeć w atmosferze życzliwości i 
zastosować indywidualne traktowanie 
zagadnienia.

Pan Prezydent mniema, że jest to 
węzeł bardzo trudny do rozwiązania, 
jeżeli się zważy, że Magistrat już i tak 
dopłaca blisko pół miljona rocznie do 
czynszów najmu w domach magi­
strackich. Niezależnie od tego Magi­
strat, stosownie do życzenia interpe­
lanta, postara się o to, aby Radzie 
miejskiej przedłożyć dokładne spra­
wozdanie w tym zakresie, oraz zabie­
gać będzie o rozwiązanie kwestii w 
sposób indywidualny.

Radny p. Wojtkowiak (Nar. Klub 
Gosp.) imieniem pracowników fryzjer­
skich prosi Magistrat, aby zakładom 
fryzjerskim zalecił ścisłe przestrzega­
nie ustawy o czasie pracy. Właścicie­
le zakładów fryzjerskich bowiem lek­
ceważą sobie poprostu odnośne rozpo­
rządzenie, zniewalając pracowników 
swoich do wykonywania pracy nietyl- 
ko poza godzinami ustawowemi, ale 
nawet w niedziele i święta.

Radny p. Libera, popierając wspo­
mniane podanie cechu mistrzów ma­
larskich prosi, aby Magistrat poruszo- 
nem przez cech zagadnieniem i po- 
dobnemi problemami szczerze się za­
jął i przeprowadził zmianą stosunków

W najnowszym (32) numerze „Jłnstracji Polskiej“ widzimy

katastrofalne oberwanie chmury 
w Poznaniu

I jego groźne skutki; fotograf je zalanego tunelu dworcowego, zni­
szczonych ulic, ogrodów, torów kolejowych itd. Widzimy również

pierwszy niebotyk w Katowicach
jaki buduje śląski urząd wojewódzki. Artystyczne zdjęcia są ozdobą 
barwnego feljetonu o mieście Brodnicy na Pomorzu p. Ł

Starożytny gród nad Drwęcą
Niezwykle zajmujący jest bogato ilustrowany artykuł p. t. „Tajemni­
ce wyspy Wielkanocnej“. Uzupełnieniem pięknego numeru są artyku­
ły pomniejsze oraz mnóstwo aktualności z kraju i zagranicy, wreszcie 
zwykłe działy stałe, jak odcinek powieści, nowela, mody, opowiadanie 
dla młodzieży, humor i t. p.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności. Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy. Nabyć można 
u kolporterów ulicznych, w kioskach dworcowych „Ruchu“, w księgar­
niach oraz w agenturach naszych. Miesięczny abonament 1.50 zł, kwar­
talnie 4.— zł, bez kosztów przesyłki. — Egzemplarzy okazowych bez­
płatnie należy żądać wprost od administracji: Poznań, św. Marcin 70).

Z posiedzenia Rady miejskiej
Echa nlezatwierdzonego wyboru 

członka Magistratu
Z ważniejszych programem obję­

tych przedłożeń przyszła pod obrady 
na pierwszem miejscu kilkakrotnie 
poruszana w Radzie miejskiej sprawa 
wyboru radnego p. Kałamajskiego na 
niepłatnego członka Magistratu. Dla 
ścisłości przypomnieć należy, że w 
miejsce p. radcy Robińskiego, który 
mandat członka Magistratu złożył, 
Rada miejska wybrała pierwotnie p. 

3 inż. Czaplę, którego wybór Wojewódz-
1 two jako władz** nadzorcza nie po­

twierdziło. Wówczas Rada miejska 
wybrała radnego p. inż. Maćkowiaka 
z Nar. Klubu Gospodarczego, lecz i ten 
wybór spotkał się z odmownem stano­
wiskiem władzy nadzorczej. Za trze­
cim razem padł wybór Rady miejskiej 
na radnego p. Kałamajskiego, lecz 
władza nadzorcza co dó tego wyboru 
żadnej nie powzięła dotąd decyzji, u- 
stanawiając w międzyczasie komisa­
rycznego członka Magistratu w osobie 
adwokata p. Frąckowiaka. Przeciwko 
tej decyzji odniósł się Magistrat do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
zaś radziecka komisja wyborcza, idąc 
po drodze lojalnej, postanowiła we­
zwać Magistrat, aby zwrócił się do 
władzy nadzorczej z życzeniem przy­
spieszenia decyzji odnośnie wyboru, 
dokonanego przez Radę miejską. Do 
stanowiska, zajętego przez komisję 
wyborczą a przedstawionego przez 
radnego p. prof. Taylora, Rada przy 
chyliła się jednogłośnie.

Gdzie stanie pomnik Wilsona?
Od kilku tygodni opinja publiczna 

zajęta jest sprawą wyboru miejsca 
pod pomnik Wilsona. Wybrana ad 
noc komisja artystyczna jest zdania, 
ze pomnik w całokształcie wypadł 
tak, iż trudno dlań wybrać miejsce w 
śródmieściu, i obrała jako najodpo­
wiedniejsze miejsce Park Wilsona 
Nie jest to jednak ostateczna decyzja 
Pomnik mógłby bowiem stanąć i w in- 
nem miejscu, gdyby cokół podwyższo­
no o jakie 2 metry. To zaś zależne 
jest od uznania danego artysty rze- 
źbiarza, który w tych dniach przybę­
dzie osobiście do Poznania. Z osta­
teczną więc decyzją co do wyboru 
miejsca postanowił Magistrat zacze- 
™źb,Xchwili pr,i,azdu

Jeszcze sprawa „Aero*
Obszerniejszą dyskusję pociągnęła 

za sobą spjąwa Tow. Akcyjnego 
„Aero , którą przedstawił w szczegó­
łach przewodniczący p. Hedinger, któ­
ry stwierdziwszy w wyniku swych re- 
lacyj konieczność ogłoszenia konkur­
su tegoż towarzystwa, poprosił Rade 
miejską o wypowiedzenie się, czy ogło 
szeme konkursu nie sprzeciwia sie 
godności Rady miejskiej i Magistratu 
Poza gwarancją bowiem, która mia­
sto przejęło dla wspomnianego towa-
SnWaJ jeszcze na mieście
«bUOO zł długów, Z czego 40 000 zł 
drobniejszych zobowiązań zaraz płat-

Radny p. Wybieralski mniema, że 
Rada miejska nie może narazi© jeszcze 
definitywnie wypowiedzieć się co do
postulatów p. przewodniczącego, a 
mianowicie co do pokrycia wyłuszczo-

nych 40 000 zł bieżących zobowiązań. 
Tego samego zdania jest radny p. 
prof. Paczkowski. W wyniku dysku* 
cji Rada miejska stanęła na stano­
wisku, że do sprawy „Aero“ nie zaj- 
mie stanowiska, dopóki Magistrat nie 
wystąpi z odpowiednim wnioskiem, 
co nastąpić ma w najbliższym czasie.

Wielka bijatyka
na Górczynie

Kilku poranionych —- Sześciu awan­
turników aresztowano

Wczoraj po południu na terenie 
nowej budowli przy ul. Palacza na 
Górczynie doszło do krwawej bójki.

Zwożący tam piasek przedsiębior* 
ca budowlany zastrzegł się przeciwko 
drażnieniu i straszeniu koni przez kil­
ku łobuzów. Gdy zaś usiłował natrę­
tów odpędzić, cała gromada zdzicza­
łych wyrostków rzuciła się na niego, 
przywołując gwizdaniem swych towa­
rzyszy. Napadniętemu woźnicy po­

spieszyli z pomocą robotnicy z budo­
wli, Powstała zacięta walka, w której 
uczestniczyło 16 osób. Napastujący 
rzucali cegłami i kamieniami oraz u- 
żywali lasek, obrońcy zaś napadnięte­
go woźnicy operowali łopatami. Re­
zultatem tej walki była interwencja 
pogotowia ratunkowego, które opa­
trzyło kilku poranionych. Nieodzoi- 

wna też była wizyta policji, która ad 
resztowała 6 napastników.

Zamieszkały przy ul. Palacza 97 — 
27-letni Michał Langner odniósł ranę 
tłuczoną głowy i twarzy, Bronisław 
Pawłowski (Półwiejska 18) został do­
tkliwie pokaleczony w głowę a 22-let- 
ni Feliks Ujdą (Św. Marcin 64) dostał 
krwotoku i został raniony w głowę. 
Ostatniego przewiozło pogotowie do 
domu, gdyż stan jego był ciężki, (k)

Wyrok śmierci
Kuźnia skazany ponownie na karę 

śmierci. — Jego siostra na 10 lat cięż­
kiego więzienia.

W dniu wczorajszym został wzno­
wiony, odroczony przed 2 tygodnia­
mi, proces przeciwko M. Kuźmie oraz 
jego siostrze, Joannie, z Januszewa, 
którzy w pierwszej instancji za zamor­
dowanie żony Kuźmy zasądzeni zo­
stali na karę śmierci przez powiesze­
nie.

Proces ten przerwano do wczoraj, 
ponieważ Kuźmówna, na wniosek 
obrony, poddana była obserwacji psy- 
chjatrów. Sąd, korzystając z tej 
przerwy, dokonał również wizji lokal­
nej na miejscu zbrodni. Demonstra­
cję powieszenia przeprowadzono w o- 
becności oskarżonych. Gdy Kuźmó- 
wnie kazano wejść na beczkę pod ha­
kiem, na którym powieszono Kuźmo- 
wą, Joanna odmówiła, dając przytem 
niezrozumiałą odpowiedź. Ustalono, 
że beczka mogła utrzymać 3 osoby.

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła 
się od przesłuchania świadków. Naj­
ważniejszym świadkiem był Józef Cu- 
krowski, poster. P. P., który bezpo­
średnio po strasznej tragedji prowa­
dził Kuźmę na posterunek, a następ­
nie odwoził go do więzienia. Kuźma, 
psychicznie nieco załamany, wyraźnie 
powiedział posterunkowemu: „Nie 
chcę, aby ktoś niewinnie za mnie cier­
piał — przyznaję, że powiesiłem żonę. 
Ale do tego czynu pchnęła mnie moja 
własna rodzina, wytykając mnie 
wciąż niezaradność żony.“

'Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator, który, przedsta­
wiwszy stan faktyczny sprawy, poruszył 
też kweśtję odpowiedzialności oskarżo­
nych pódl względem umysłowym. Wąt­
pliwości te na podstawie relacji psy* 
chjatrów zupełnie znikły. Stan umysło­
wy Joanny Kuźmówny w chwili popeł­
nienia zbrodni był zupełnie normalny.

Obrona wniosła o uwolnienie oskar­
żonych.

Kuźma w ostatniem słowie nie za­
przeczał, iż jest winien. Odpierał tylko 
zarzut, jakoby to on powiesił żonę.

O godz. 14.30 przewodniczący zako­
munikował, iż wyrok będzie ogłoszony 
o godz. 18,30. \

Na krótko przed wyrokiem ulice na­
przeciw sądu zapełniły się publiczno­
ścią, żądną sensacji. Policja z trudem 
utrzymywała porządek. Na korytarzu 
gmachu sądowego pełno było ludzi, 
oczekujących niecierpliwie otwarcia 
drzwi, prowadzących do sali sądowej.

Niebawem na salę wkroczył trybu­
nał, który wśród wielkiej ciszy ogłosił 
wyrok, zatwierdzający dla Kuźmy orze­
czenie pierwszej instancji, t. j. karę 
śmierci. Joanna Kuźmówna, która w 
pierwszej instancji również zasądzona 
została na karę śmierci, obecnie otrzy­
mała karę ciężkiego więzienia przez 
10 tat Sad uznał ją wiiMią pomocmo- 
twa, ,.(sy, *
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Szlakiem niszczycielskiego żywiołn
Hoc&ury pod ttt uranii Poznania — 7,ayroiony młyn 

„Cerealia.'* na Głównej — Uołktiice szkody
Wtorkowa ulewa, połączona z obe­

rwaniem się chmury i gradem, wyrzą­
dzała poważne szkody również na pro­
wincji. Specjalnie ucierpiały miejsco­
wości, położone w pobliżu Poznania, a 
zwłaszcza — jak już donosiliśmy po­
krótce — rozległa kotlina, ciągnąca się 
kilkusetmetrowym pasem od Głównej 
aż do Wierzenicy.

Abj’ dokładnie przekonać się o roz­
miarach szkód, wyjeżdżamy samocho­
dem do nawiedzonych powodzią tere­
nów. Już z mostów na Warcie i Cybi- 
nie rzucały się nam w oczy wielkie ka­
łuże o mętnej wodzie, nękały wzrok do- 
niedawoa zielone łąki, pokryte obecnie 
szarawym nalotem mułu

Na drodze ku Głównej widać na każ­
dym kroku ślady niszczycielskiego po­
chodu żywiołu pod postacią dużych 
w-yrw. splątanych traw i szuwarów, po­
łamanych gałęzi... Pola obok drogi wy­
glądają miczem jakieś ponure trzęsawi­
ska lub błotne wertepy.... Mijamy po­
wywracane płoty, skłębione, świeżo u- 
prawione ogrody, lub młode runie zbóż, 
wśród! których tu i owdzie widnieją 
szkliste plamy wód, a z mętnej ich to­
pieli wyłaniają się dziwnych kształtów 
„wysepki“. Oto ukazuje się mocno po­
szczerbiona część nawierzchni drewnia­
nego mostu, porwanego przez wartki 
prąd i smętnie sterczą połamane resztki 
poręcz. Nieco dalej legły pokotem prze­
dziwnie powyginane szeregi płotów; 
chylą się one coraz bardziej w objęcia 
sza ro-żółtego żywiołu, który podmywa 
j e ¡z niesłabnącą energją, aby o kilka­
dziesiąt metrów dalej stworzyć znów 
istną kaskadę, — niknącą w bagnistej 
roztoczy.

We wtorek koło godziny t8-tej cała 
ta połać — obejmująca rozległe tereny 
w pobliżu młyna „Gerealja“ na Głów­
nej — tworzyła jedno wielkie jezioro. 
Wody 'waliły z hukiem i szumem, ata­
kując zawzięcie napotkane przeszkody, 
hiórąc szturmem wszystkie zapory. Zni­
knęła niebawem mała grobla, prowadzą­
ca do młyna, a wzburzone fale dociera­
ły niemal dto samego gmachu i dość po­
ważnie uszkodziły nasyp specjalnej 
bocznicy kolejowej. Na szczęście był to 
już moment kulminacyjny, poazem roz­
począł się odwrót...

Z Głównej udajemy się do Boguci- 
na. Wszędzie znać świeże jeszcze ślady 
niszczycielskiego żywiołu, który specjal­
nie jednak <3tał się we znaki samemu Bo- 
gucinowi. Oprowadzają nas i udziela­
ją uprzejmie wyjaśnień dzierżawcy je­
go, pp. Saarowie.

Z rełacyj ich wynika, że oberwanie 
chmary nastąpiło właśnie nad wspom­
nianą na wstępie kotliną, — nad nie- 
wjelkiemi jeziorkami w pobliżu Wierze­
nicy. Wskutek tego, wysychająca nor­
malnie już w maju niewielka rzeczułka, 
Główna, poczęła nagle gwałtownie 
przybierać. Równocześnie z zastrasza­
jącą szybkością wzrastał poziom wody 
w małym strumyku, znajdującym się

przy młynie i połączonym ze stawkiem. 
Z tej strony napór wody był specjalnie 
groźny, gdyż łatwo mógł podmyć 
wszystkie budynki gospodarcze. Po pew­
nym czasie woda wtargnęła do młyna, 
niszcząc w podziemiach jego dość duże 
zapasy ospy i śrutu oraz zamulając zu­
pełnie turbinę i maszynerję.

Na podwórzu gospodarskiem woda 
dochodziła już do półmetrowej wysoko­
ści i zdawało się, że grozi nieunikniona 
katastrofa. Wszyscy pracowali z natę­
żeniem ,aby zapobiec nieszczęściu. Pra­
cowali dosłownie z narażeniem życia, 
gdyż wartki prąd ścinał ludzi z nóg....

W pewnym momencie rozległ się 
przeraźliwy huk i woda poczęła nagle 
opadać.... Okazało się, że zniosła ona 
masywną groblę, tworząc w niej prze­
szło 15-metrową wyrwę, a spienione 
fale połączyły się z szumiącym nurtem 
Głównej, aby dalej siać zniszczenie. 
Równocześnie znikł, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, stawek przy 
młynie, a na jego miejscu widnieje obec­
nie jeno bagno, z którego wyłaniają się 
naniesione pnie drzewne oraz splątane 
z szuwarem gałęzie.

0 potędze nawałnicy najlepiej świad­
czy fakt, że pod naporem deszczu obsu­
nęła się w jednem miejscu ziemia na 
przeszło morgowej przestrzeni. Z dru­
giej znów strony wartki prąd wyrywał 
z korzeniami rosłe drzewa o pokaźnym 
obwodzie, a nieco mniejsze — łamał ni- 
czem zapałki.

Obecnie cały rozległy wąwóz wyglą­
da dziwnie smutno i stanowi przykry 
kontrast z pokrytemi zieloną runią po­
lami, znajdiująoemi się już poza obrę­
bem tej nieszczęśliwej kotliny. Groźna 
powódź specjalnie dała się jednak “we 
znaki dzierżawcom Boruciina i odpo­
wiednie czynniki powinny pospieszyć 
im z pomocą, aby mogli jako-tako odre­
staurować zniszczone mienie. J. H.

Z POMORZA
— • Grudziądz. (Samobójstwo.) W

sierocińcu w Kuntersztynie pod Grudzią­
dzem pielęgniarka Juljanna Szymańska, 
będąc sama w pokoju, napiła się sublima- 
tu. W stanie beznadziejnym umieszczono 
ją w szpitalu miejskim Przyczyny targnię­
cia się na życie nie są znane (ł)

— * Tczew. (Nowy cmentarz.)" Przy 
ni. Gdańskiej za ogrodem p. Markowskie­
go rozpoczęto budowę nowego cmentarza 
parafji św. Józefa na Nowemmieście. Po­
święcenie odbędzie się w niedzielę, dnia 
17 bm.

— (Zabójstwo) Niejaki Leonard Żur 
z pobliskich Skarszew upił się i wszczął 
sprzeczkę z znajomym swym Pawłem Ko­
złowskim Podczas bójki uderzył Żur 
swego przeciwnika tak silnie pięścią w 
pierś, że ten upadł twarzą na ziemię i 
utracił przytomność, a wkrótce potem 
zmarł. Wdrożono śledztwo, (ds.)

SPORT
Tennis

W Pradze we środę Cochet łatwo poko­
nał Menzela (Cz) 6:3, 6:2, 2:6, 6:4 a Mer- 
lin (Fr) Małecka 6:4, 6:4, 5:7, 2:6, 7:5.

(Tel. wŁ — rd.).

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś opera

Offenbacha „Opowieści Hoffmanna“ z pp. 
Żmigród - Fedyczkowską, Tylewską, dr. 
Roesslerówną, Zatheyem, Royem, Sen- 
deckim, Czekotowskim i Szpingierem. W 
partji Olimpji zadebiutuje p. Lonia Lud- 
wiżanka, uczenica Żmigród - Fedycz- 
kowskiej. Dyryguje Bolesław Tyllia. — 
W piątek, dnia 8 maja, wznowienie ope­
retki „Orłów“ w prem jerowej obsadzie z 
udziałem całego baletu.

Przedsprzedaż biletów w Teatrze Pol­
skim od godz. 10 do 17. Cena biletu 
od 75 gr.

Józef Woliński w operze poznańskiej 
jako „Lohengrin“. Znakomitego tenora 
udało się pozyskać na drugi występ go­
ścinny w sobotę, dnia 9 maja, W operze 
Wagnera „Lohengrin“. W dalszych głó­
wnych partjach najlepsze siły zespołu. — 
Głos Wolińskiego z jednakową swobodą 
i łatwością nagina się do lirycznych i bo~

haterskich akcentów. Jako „Lohen­
grin“ Woliński ma ustaloną sławę.

— * Z Teatru Polskiego. Pogodna { 
miła komedja „Polka w Ameryce“ z go­
ścinnym występem świetnego artysty p. 
Antoniego Fertnera, kreującego w niej 
jedną ze swych najświetniejszych pól, ro­
lę arcyzabawnego Jamesa Fertiga z Nowo- 
go Sącza, ukaże się we czwartek.

W piątek i w sobotę przekomiczna kro- 
tochwila R. Ruszkowskiego „Wesele Fon- 
sia“ z Antonim Fertnerem, niezrównanym 
Mrozikiem.

Przedstawienie popołudniowe. W nie­
dzielę po południu ukaże się miła i weso­
ła komedja S. Kozłowskiego „Polka w 
Ameryce“ z gościnnym występem Anto­
niego Fertnera w popisowej roli Jamesa 
Fertiga. Ceny zniżone.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i jutro 
sensacyjna sztuka Madis'a i Bouard‘a p. t 
„Matrykuła 33“, która zdobyła ogromne 
powodzenie. Sztuka ta, mimo poważnej 
treści, ukazującej tajniki szpiegostwa 
francusko - niemieckiego w czasie wojny 
światowej, obfituje w wiele momentów 
komicznych, które wywołują huragany 
oklasków publiczności. ' „Matrykuła 33“ 
jest ostatnią nowością Paryża, gdzie cie- 
szyła się ogromnem powodzeniem. Obsa­
dę ról głównych stanowią pp. Cieszkow­
ska, Koronkiewiczówna, Winiarzówna, 
Bystrzyński, Mazanek, Fiszer, Kaden i in.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Wa r s z a w a, 6. 5. (PAT.) Londyn za 
zł 1 ft. st. 43,40; Nowy Jork za 100 zł 
11,21.50; Paryż za 100 zł 286,50; Praga za 
100 zł 377,25.50—379,22.50; Wiedeń za 100 
zł 79,47—79,75; Zurych za 100 zł 58,20; 
Berlin za 100 zł noty większe 46,75 do 
47,15; wypł. na Warszawę 46,925—47,125; 
na Katowice i Poznań 46,95—47,15; 
Gdańsk za 100 zł 57,58—57,70; telegr. wypŁ 
na Warszawę 57,57—57,69.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 6. 5. (PAT.) Akcje. — Chode- 

rów 115; Tespy 90,00; Zieleniewski 18-50.
GIEŁDY TOWAROWE:

Lwów, 6. 5. (PAT.) Zboże. — Żyto 
jednolite 23,75—24,25; zbiorowe 23,25 do 
23,50; jęczmień dworski przemiał. 26,75 do 
27,25; owies małopolski 26—26,50; mąka 
pszenna 47—48; luksusowa 53—54.

Notowania dewiz z dnia 6 maja 1931
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-icznej)
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Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Londynie Nowym
-«forfeit- Paryżu Praćtee Zurychu Wiednra

Warszawa 71/2 «a 100 zl 57.69 47.125 43.40 SŁ21 »50 379.22 B&30 ara
Poznań 7V2 100 zl — — 47.15 — — — —
Sdańsk 5 173,52 100 Gd. gid. — — 8L56 — — 655.50 — —
Berlin 5 212,34 100 R. M. 212,57 122.64 — 20.42 23.82 609.— 802.75 123.61 168.99
Belgja 21/2 123,94 100 belg. 124.15 — 58.335 34.97 13.90 355.75 — 72.17 98.70
Bukareszt 8 172.- 100 1. — — 2.497 317.— 0.59 — 109 3.08 4.21
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — 73.14 27.89 17.44 — 587.67 90.58 123.74
Holandja 2V2 358,31 100 gid. hol. 358.70 — 168.63 12.10 40J8 1027.50 — 208.60 285.02
Kopenhaga 4 238,88 100 t. d. 239.— — 112.30 18.16 26.77 — — 138.95 189.90
Londyn 3 43,38 1 funt szterl, 43.41 25.01 20.402 — A86 — 163.88 25^4 34.&1
Nowy York 3 8,91,41 1 doiar 8.92 — 419.50 486.44 25.58 33.71 519.07 709.35
Paryż 2 172,- 100 fr. franc. 34.89 — — 124.45 3.90 124.42 131.78 20.39 27.71
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.44 — 12.428 164.14 2.96 75^0 — I 15.37 21.00
Rzym 51/2 172,- 100 1. 46.75 — 21.97 92.89 5.23 — 176.40 27.11 37.16
Szwajcar ja 21/2 172,— 100 fr. śzwajc. 171.96 — 80.795 25.24 19.26 482,75 649.42 — 136.63
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. — — 112.43 18.14 26.80 — — 130.15 190.15
Wiedeń 5 125.43 100 szyling. 125.60 59.02 34.56 14.07 ■ i 474.27 73JJ4

SPRZEDAŻE

Polecamy z nadcho­
dzącego transportu?

Dnia 5 maja 1931 r. zabrał nam Bóg do grona 
Swych aniołków, naszą jedyną i najdroższą córeczkę

Halinę Marję
w 8 wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, 8 maja r. b. o godz. 4 po południu z domu 
żałoby z leśniczówki.

W nieutulonym smutku pogrążeni

EdoionMwo Miewit»
dP 3540 z rodziną

Krotoszyn, w maju 1931 r.

Świeże flądry bałtyckie do pieczenia 1/2 kg 80 gr 
Świeże szole bałtyckie do pieczenia 1/2 kg 70 gr
Świeże łapacze................................... . 1/2 kg 70 gr
Świeże sandacze rzeczne oraz wszelkie gatunki 

ryb żywych zw 29204
Poznańska Centrala Ryb

Aleje Marciokowskieffo S.

1T11T11T11T1 ................................ .................. .

Parcele
budowlane za Jeżycami przy szo­
sie w każdej wielkości od 50 gr 
metr kw. sprzedamy. Dogodne 
warunki, spłata ratalna. Zofja 
Hulanicka, Dąbrowskiego 1 skład 
papieru. Pw 10 812/16,192

Ogłoszenia do 30 słów dla pos®£ 
kujących posady w tej rowyj” 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Platformę
apraedom. śmdeszalski, Mylna, 23 

zdipw 83 785

korespondentka bardzo blegiŁ„ 
niemieckim również iranc.ll„sia'-n pierwszorzędra siła, poważne w 
ferencje i świadectwa poszwo- 
posady. Zgłoszenia Kurier

zdpw 88 469 —

13 LOKALE

DACHÓWKA
(karpiówka), dreny od U/2 cala do 8 cali średnicy, 
towar z stonówki, czerwono wypalony poleca po 

tanich cenach zp ?9i67
Władysław LOMPA, Śrem, Parowa Cegielnia.

Sok czosnkowy Agenci domokrążcy
•f fir. c—

wysoc.- skoncentrowany oddawna wypróbowany środek do­
mowy przeciw zwapnieniu żyt wszystkim chorobom prze­
miany materji. 1 butelka 7 zl • 5 butelki 18 zl ,nw 8 648

Dr. Caspary & Co., Gdańsk. Oddział 162

do sprzedaży pokupnycb arty­
kułów poszukiwani. Zgło­
szenia przyjmuje Nowy Bie­
ruń, skrytka pocztowa 3.
Na odpowiedź znaczek do­

łączyć. Tw 1410

Gospodarstwo
32 morgi ziemi pszenno - bura­
czanej, budynki masywne twar­
do kryte, inwentarz żywy i mar­
twy nadkompletny, 2 km od 
Gniezna, cena 22 000. wpłaty 16 
tyis. . Zgłoszenia przyjmuje Jan 
Słonina,. Czerniejewo. Rynek 86. 

zdw 88 471

Pł* *7 A rl ł" ił r,ia niaj 1GS1, za. oba wydania razem włącznie tygodniowego do-
iLUUjJiaia datku ilustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nozwiny Sportowe“ w Po/

. , _ łzĄa^u w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4.50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zd 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5,01 
kwartalnie zł 15,03, pod opaska w Polsce sł 9,00, pod opaska w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie piwa, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkóświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redafrffi | ń^gainiafa-aetfc MSI, 1428, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, 

......W "

Ogł

Lokal biurowy
umeblowany w Pasażu Apollo: 
3 pokoje, przedpokój i ubikacje 
oraz 2 Wbikacje w suterenach i 
2 ¡place powierzchni 65 m. kw. od­
stąpimy tanio. Szopę przy ul. Dą- 
browskiiegc 83/85 o powierzchni 
323 m. kw. podtjzierżawimy. Zgło­
szenia piśmiennie do Kurjera Po­
znańskiego pod dp 3 521

Młynarz .
monter samodzielny przyjinse po­
sadę młynarza lub reperatora. 
Oferty Kurier adipw 88 900

Prawnik
ze studiami i kompletnaszuka dodatkowego zaję 

zgłoszenia Kurier 
zip 88 470

ką ouu»-. 
Łaskawe

Miotły bankowiec
__ _ — ipoczątkujący znajdzie

Zgłoszenia miedzy raz lub od 1 liipca rb. w Z • 
zdw 88 749 spółdzielni ¡kredytowej M r wincji Zgłoszenia z świade 

mi i podaniem żądanej Pe“5vc« 
prasza się kierować do e'csSS-ń 
Kurjera Poznańskiego nwggć—.

Stajnia
do wynajęcia. ^Kościelna 16. 
St. Nowicki.
2—3 godz.

ii" DZIERŻAWY

Skład
4 'Pokoje ¡kuchnię odda gospodarz. 
Gen. Prąd zyński ego 11.

.zdp86 667

Pomocnik
kpawed-cki (do ręfcS) potn^bny 
T3SS. Adres wskaże Kur jor

na stronie 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-lainowej przy końcu tekst 
redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drupej

:---- 7----- 77— 150 gr’ Przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego ni/1“-Ggloszęma skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda- 
/nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w ¡nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 

wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąL do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosąe- 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między J*8*1.’1’?? 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowia • 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta, i nocą tylko 1476 j 3524, filja Stairy Rynelt 2305. — P. K. O. Poznań pr. 200143- ,

oszenia
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